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				Ta strona została przepisana.
tylko jej twarz w jeszcze głębszym cieniu, moją zato oświecając.
 — Ciekawa jestem, z jakiemi uczuciami przyszłaś tu dziś wieczór do mnie — przemówiła, popatrzywszy na mnie badawczo przez chwilę. — Ciekawa jestem, jakie myśli krążą w twojej głowie, gdy tam siedzisz godzinami wśród tych eleganckich ludzi, którzy ci się, jak obrazki w latami magicznej, przesuwają przed oczami — obcy ci, bez żadnej z tobą sympatycznej łączności, jakgdyby doprawdy cieniami tylko ludzi byli, a nie prawdziwymi.
 — Bywam często zmęczona, niekiedy śpiąca, ale nadto smutna.
 — W takim razie musisz mieć jakąś tajemną nadzieję, która cię podtrzymuje i cieszy, szepcąc, szepcąc o przyszłości?
 — O, nie! Co najwyżej mam nadzieję, że z zarobionych pieniędzy oszczędzę tyle, by kiedyś, w najętym przeze mnie domku własną otworzyć szkołę.
 — Marny to karm dla ducha i niedostateczny: a siedząc tam pod oknem (jak widzisz, znam twoje zwyczaje)...
 — Dowiedzieliście się od służących.
 — Ach! Wyobrażasz sobie, że jesteś bardzo bystra. Zresztą, być może; prawdę mówiąc, mam ja jedną znajomą wpośród służących, Grację Poole...
 Usłyszawszy to imię, zerwałam się na równe nogi.
 „Czy tak?... czy tak? — pomyślałam — więc jednak jest jakaś djabelska sztuka w tej całej sprawie!”
 — Nie lękaj się — ciągnęła dalej dziwna istota — pani Poole to bardzo bezpieczna osoba; — dyskretna i spokojna; każdy może jej zaufać. Ale, jak mówiłam; siedząc tam pod oknem, czy o niczem nie myślisz, tylko o przyszłej szkole? Czy nikt cię nie interesuje z całego tego towarzystwa, siedzącego przed tobą na kanapach, fotelach i krzesłach? Czy niema tam żadnej twarzy, którąbyś badała? żadnej osoby, którąbyś śledziła z ciekawością przynajmniej?
 — Lubię obserwować wszystkie twarze i wszystkie osoby.






[image: ]

[image: ]

Źródło: „https://pl.wikisource.org/w/index.php?title=Strona:Charlotte_Brontë_-_Dziwne_losy_Jane_Eyre.pdf/251&oldid=3325983”


				
			

			
			

		
		
		  
  	
  		 
 
  		
  				Ostatnio edytowano 4 sty 2023 o 23:14
  		
  		 
 
  	

  
	
			
			
	    Języki

	    
	        

	        

	        Ta strona nie jest dostępna w innych językach.

	    
	
	[image: Wikiźródła]



				 Tę stronę ostatnio edytowano 4 sty 2023, 23:14.
	Treść udostępniana na licencji CC BY-SA 4.0, jeśli nie podano inaczej.



				Privacy policy
	O Wikiźródłach
	Informacje prawne
	Powszechne Zasady Postępowania
	Dla deweloperów
	Statystyki
	Komunikat na temat ciasteczek
	Zasady użytkowania
	Wersja standardowa



			

		
			








